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LITERATURA  NADOBNA.
C N O T L IW I s ą  ZASZCZYTEM i  CHLEBA SW OJEGO ROD P, 

powieść Chiiiska *) z dzieła D u h a l d a .

D ob ro  lub zło sprowadza szczęśc ie  lub 
niedolę: jedno powściąga od występku,  
drugie staje się ponętą do cnoty.

Pew na familia miernego stanu, żyła w  mie
ście F'ou  « ,prow incyi K iang-nan ,lenney władzy 
panującego w  7  chang-tcheou. Trzey bracia skła
dali tę rodzinę: naystarszy nazy wał się L iu  Dya- 
ment, średni L iu  Skarb, a naymłodszy L iu  Perła.
Ten ostatni był jeśzcze w kw itnącej la t dobie: 
dway inni doyrzalszego wieku, żonatymi juz byli.
Imię żony pierwszego Ouang, drugiego zaś Yang  
było. Obie posiadąły zachwycające wdzięki, lecz 
różny sposob myślenia.

L iu  Skarb, miał skłonność tylko do gry i w i- »
ńa, żadnego zaś nie okazywał pockopu do cnoty. ' s <
Zonę jego podobneż zdobiły przymioty: wszelkie 
dobro obeem było dla jey skażonego serca; gdy 
przeciwnie jey bratowa, wzorem była skromności ^
i umiarkowanego życia. A tak, lubi? te kobiety w  
dosyć dobrem między sobą żyły porozumieniu, 
ich śerca atoli słabe łączyły ognie.

Ouang miała syna nazwanego H i-eu l, to jest: 
dziecię roskoszy. T en mały chłopczyna nie do
siągł jeszcze lat sześciu spełna, gdy dnia jednego, 
wybiegłszy na ulicę z innemi dziećmi sąsiednich 
dumów, aby się przypatrzyć uroczystym obrzę
dom odbywającey się processyi, zniknął w tłumie

•) Początek  te y  powieści, innego tłumaczenia ,  umieszczony 
był w T y g odniku Wileńskim r. 1821.
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ludu , i wieczorem  nie w rócił do m ieszkania ro
dziców.

T a s tra ta  bolała zarów no oyca jak matkę. Ro
zesłali natychm iast b ilety  po wszystkich ulicach, 
obwieszczające w ydarzoną im przygodę, i nie było 
żadnego w  mieście zakąta , gdzieby nie czyniono 
poszukiw ania postradanego dziecka. Lecz wszyst
kie zabiegi bezskutecznem i zostały: naymnieyszey 
wiadomości nie mogli powziąć,stroskani rodzice o 
swym  ulubionym  synie. J^iu jego oyciec był nie
pocieszony z tey s tra ty , a przyw alony ciężarem do
tk liw ego sm utku , um yślił oddalić się od swego 
dom u , gdzie mu wszystko przypom inało drogiego 
H i-e u la ■ U jednego ze swoich przyjaciół pożyczył 
pew ną kw otę pieniędzy, w  celu prowadzenia ma
łego hand lu  z przyległem i po obu stronach okoli
cami miasta; pochlebiając sobie, iż w  tych k ró t
k ich , lecz częstych wycieczkach, znaydzie nako- 
niec skarb utracony.

Zajęty jedynie myślą o swoim synie, m ałą czuł 
pociechę z zysków swojego handlu; prow adził go 
atoli przez la t pięć, nigdy się nie oddalając zbyte
cznie od domu; kędy po każdym  roku w racał w  je
sieni. Nareszcie po ty lu  latach nie znaydując sw o- 
jego syna i mając go już za straconego bez pow ró- 
tu , gdy się w idział przytem  bezdzietnym , rnyślał 
nad sposobami un iknien ia  w spom nień rozdziera
jących jego serce: a że już znaczne zebrał m ienie, 
p rzedsięw ziął rozlegleyszy prow adzić handel 
w  inney prow incyi.

W  drodze przyłączył się do jednego bogatego 
kupca, który  poznawszy jego biegłość w  handlu, 
smacznie mu dopomógł. I  tak pow oli chęć w zbo-



gacenia się usunęła jego troski i wróciła go znowU 
lia łono pokoju.

Zaledwo oba przybyli do prowincyi C han-si, 
w net im wszystko naypomyślniey poszło. Odbyt 
tow arow mieli bardzo rychły, a zysk przechodzą
cy nadzieje. Odwleczona wypłata z powodu 
dwóch la t suszy, i panującego w  tym kraju głodu, • 
przytem dosyć przeciągła niemoc, którą L iu  był 
złożony, zatrzymały go przez lat trzy w tey pro
wincyi: lecz, za odzyskaniem zdrowia i pieniędzy, 
udał się bez odwłoki na pow rót do domu.

Gdy w  ciągu podróży raz się zatrzymał w  oko
licy Tcliin-lieoii, dla wypoczynku po znoju i po
krzepienia sił utrudzonych,postrzegł opodal drogi 
na murawie pas z błękitney materyi, w  kształcie 
długiey i wązkiey sakiewki, jakim zwykli Chiń- 
czykowie opasywać swe szaty, i gdzie się pienią
dze chowają : podnosząc go uczuł znaczny ciężar: 
oddala się zatem na stronę, otwiera sakiewkę i 
znayduje w  niey około dwóch set tai-lów  krajo
wcy monety.

Na widok tego skarbu następne uczynił uw a
gi. W szak błogie me szczęście oddaje mi w  rę 
ce tę summę, mógłbym ją zatrzymać przy sobie i 
rozrządzić nią podług mey woli, bez obawy żad
nego smutnego ztąd następstwa. Jednakże ów, co 
ją stracił, w  chwili, gdy się postrzeże, o jakże się 
zmartwi, jak spiesznie tu  szukać jey wróci. Czy
nem nie słyszał powiadających , iż nasi przodko
wie, znalezionych trafem pieniędzy tknąć naw et 
liie śmieli, a jeśli je brali, to tylko w  tym celu, a- 
by oddać właścicielowi. Ten czyn pięknym mi 
się wydaje, chcę go naśladować, zwłaszcza, że już 
jestem w  wieku, i nie mam dziedzica. Bo i eóż-
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bym uczynił z pieniędzy, nieprawą nabytych ko
leją.

Natychmiast wraca na mieysce, gdzie pas ten 
znalazł,i przez cały dzień tam czeka,aż nim kto po 
niego nie przyydzie. Lecz gdy się nik t nic ukazał 
dnia tego, nazajutrz w dalszą puścił się podróż.

Po pięciodniowem jechaniu,nad wieczór przy
bywa do N an-sou-tcheou -,tam staje w  zajezdnym 
domu, gdzie w ielu kupców na nocleg się zjechało. 
W  ciągu rozmowy,gdy wypadło mówić o przygo
dach w handlu, jeden z towarzystwa rzecze: zale- 
dwo pięć dni temu nazad, jak jadąc z T chin-lieou  
zgubiłem dwieście taelów , które w pasie miałem 
schowane. Chcąc bowiem snem trochę zasilić 
znużone członki,odjąłem pas z siebie,i przyległem 
podcieniem  drzew  na zieloney darni, gdy nagle 
tę tę t koni słyszeć mi się daje, podnoszę z ziemi 
głowę i postrzegam na drodze kurzawę. Byłto 
przejeżdżający tędy mandaryn z całą swoją świtą. 
Zrywam się wiec rychło i nayskwapliwiey odda
lam z tego mieysca w obawie, aby nie być celem 
jego naygrawania ; lecz w  pośpiechu zapominam 
wziąć moich pieniędzy. Teraz dopiero aż przy za
chodzie słońca, zdeymując moje odzienie postrze
gam się, żem poniósł tę szkodę. W iedząc zaś do
brze, iż mieysce, kędy pas móy zostawiłem, prze
mijane jest przez tylu podróżnych, za rzecz pró
żną osądziłem, opóźniać mą drogę kilką dniami, 
przez łożenie czasu na wrócenie się po to, czego 
zapewnebym nie znalazł.

Gdy każdy nad jego ubolewał przygodą, L iu  
wręcz go zapytał o nazwisko i mieysce pobytu. U- 
niżońysługa odpowiedziałkupiec:miano m eTchin , 
a mieszkam w Yarig-tcheou ,gdzie mammojękramę
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i dosyć dobry skład towarów. Lecz godziż mi się 
takoż uczynić mu zapytanie, z kim mam honor ro
zmawiać? L iu  wymienił swoje nazwisko, powie
dział, iż był z miasta V ou-si, przytem dodał: po
nieważ droga prowadząca mię do domu, naykrót- 
szą się zdaje przez Fang Tcheou,v>ięc jeśli się mu 
podoba, chętniebym towarzyszył jemu aż do same
go mieszkania.

T ch in  równie grzeczną dał odpowiedź. Z 
naywiększą ochotą, rzekł, będziemy odbywali ra
zem tę podróż, a znaydując w  nim miłego towa
rzysza, szczęśliwym się mieni. W  dniu następ
nym za pierwszem świtaniem, oba społem w yru
szyli. Droga krótko się ciągnęła, i niebawnie sta
nęli w Yang tcheou.

Po zwykłych grzecznościach, T ch in  zaprosił 
L iu  do swego domu, i rozkazał przygotować, nie 
w ykw intną, ale smaczną wieczerzę. Natenczas 
L iu  skierował rozmowę do straconych w  T ch in - 
lieoiL pieniędzy. Jakiego koloru, rzekł, był pas, za
wierający zgubioną summę, iczem się odznaczał? 
Koloru błękitnego, T ch in  odpowiedział,a za godło 
na jednym jego końcu wyszyta była haftem z bia
łego jedwabiu, cyfra mojego imienia.

To objaśnienie nie dawało mieysca żadney w ąt
pliwości. L iu  wykrzyknął z radości. Jeślim ci 
czynił zapytania, ztąd to pochodziło, iż, przejeż
dżając przez Tchin-lieou  pas tw óy znalazłem, 
który zgubiłeś. I ukazując mu go w teyże chwili, 
patrz, rzecze, nie jestże ten sam? Tak, to ten sam, 
zawołał J chin  , a L iu  , trzymający go dotąd 
w  swych ręku, oddał z uszanowaniem prawemu 
panu.

T ch in  pełen wdzięczności, mocno nań nale-
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gał o przyjęcie połowy summy, którą, jako dar mu 
w ręczył przed chwilą, lecz wszystkie jego prośby 
były nadaremne. L iu  nic nie chciał przy sobie za
trzymać.

Jakież dzięki złożyć ci winienem? rzek łTchin  
w  uniesieniu. Gdzie znaleźć podobną szlache
tność i wiarę? rozkazał zatem wielką sprawić, 
ucztę ,podezasktórey,przy wzajemnych oświadcze
niach nayszczerszey przyjaźni , puhary w  częstey 
krążyły kolei.

Tchin  mówił sam w sobie: gdzie spotkać dzi- 
siay człowieka tak poczciwego,jakZm? Ludzie po
dobnego charakteru, bardzo rzadko widzieć sio 
dają. Ale cóż, miałżebym otrzymać tak Avielkie 
dobrodzieystwo, bez wywiązania się z obowiąz
ków, jakie wdzięczność natchnąć powinna! Mam 
córkę, niech więc związek bliżey mię połączy z 
tym wspaniałomyślnym człowiekiem.Lecz mali on 
syna? nie wiem. Luby przyjacielu, rzekł po k ró t
kim namyśle: w  jakim teraz twóy syn może być 
wieku?

Na to pytanie L iu  łzy potoczyły się z oczu. 
Niestety!odpowie z westchnieniem,jednego tylko 
miałem syna, który mi nieskończenie był drogi, 
le c z  juz siódmy rok mija, jak to dziecię, wy
szedłszy z domu,dla przypatrzenia się przechodzą- 
cey ulicą processyi, znikło —  i od tego czasu nay- 
mnieyszey o niem nie powziąłem wiadomości. Na- 
domiar zaś mojey niedoli,więcey nie mam potom
stwa.

Podczas tego opowiadania Tchin  zdawał się 
być nieco zamyślonym; potem głos zabierając,móy 
bracie i dobroczyńco, rzecze, ile lat mieć mogło 
to drogie dziecię w  tę porę,kiedyś je postradał?—
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Rok szósty, L iu  na tó.— Jakie mu było imię i ja- 
kiey postawy?—Nazywaliśmy go H i-eu l, wyszedł 
z niebezpieczney ospy, i żadnego jey śladu nie zo
stało na jego twarzy. Płeć miał białą i kwitnącą.

Te szczegóły wielką w Tchinie sprawiły ra
dość, którey nie w stanie był stłumić w sobie. ~W 
oczach i w całem obliczu jego, można ją było czy
tać. Zawołał natychmiast służącego i powiedział 
mu kilka wyrazów na ucho; ów dawszy znak ski
nieniem głowy że śpieszy wykonać pańskie rozka
zy, wgłąb wewnętrznych poszedł komnat domu.

Liu , baczny na wszystko, rozważał cel zadawa
nych sobie pytań. Wesołość.jaśniejąca na czele go
spodarza,nie uszła jego oka: ztąd więc tworzył ro
zmaite domysły, i gdy niemi był zajęty, w  tem spo
strzega wchodzącego młodzieńca,około lat trzyna
stu. Ubrany był w suknią długą, skromną, lecz 
porządną: postać zgrabna, ułożenie i rysy twarzy 
szlachetne, brwi czarne, oczy żywe i przenikają
ce,ściągając spóyrzenia L iu ,serce mu razem ujęły.

Skoro młodzieniec uyrzał siedzącego u stołu 
cudzoziemca, uczynił głęboki ukłon i rzekł kilka 
grzecznych wyrazów; potym naprzeciw Tćhin  
skromnie stanąwszy : móy oycze , rzekł głosem 
przeymującym,kazałeś przyyść H i-eulow i, oto je
stem; cóż macie mi do'rozkazania? Powiem ci to 
natychmiast, odparł Tchin, czekając na me zlece
nia, stóy przy moim boku.

Imie Hi~eul,&ane sobie przez młodzieńca,obu
dziło nowe domysły w zadumanym Liu. Tajem
ne jakieś wzruszenie, wstrząsało jego sercem. Lu
be wrażenie dziwną siłą natury w teyże chwili, 
kreśli mu obraz postradanego syna, jego wzrost, o- 
blicze, i postawę. 1 widzi to wszystko w pi-zed-



miocie,który przed sobą zważa. Tylko imie oyca 
1  chinow i dane, miesza jego wnioski i przytłu
miają iskrę nadziei. Chciałby natychmiast w i
dzieć rozstrzygniętą niepewność. Atoli nie przy
zwoicie byłoby się pytać: czy rzeczywiście ten u - 
rodzi wy młodzian był synem gospodarza lub nie: 
mógł nim być w  istocie; bo nic w tern nadzwy- 
czaynego nie znaydował, ze dwoje dzieci noszą je
dnakie imiona i są zupełnie do siebie podobne, 
chociaż obce.

L iu , zatopiony w  tych uwagach, nie myślał 
wcale o wybornych potrawach, zastawionych 
przed sobą. Niespokoyne zdumienie malowało się 
na jego twarzy. Skryty pociąg przywiązywał go 
do tego młodzieńca; oczy jego bez przerw y weń 
były wlepione i żadną miarą nie mógł ich od nie
go oderwać. H i-eu l ze swojey strony,pomimo bo- 
jaźliwości i skromności swojego wieku,wzrok nie
wzruszony na L iu  trzymał: i rzekłbyś, że natura 
o ry wała mu w  tey chwili, że to był jego oyciec.

JNaostatek L iu  nie mogąc d łu żę /ta ić  poruszeń 
swojego serca, nagle przerw ał milczenie, zapytu
jąc Z china, czy ten młodzieniec był prawdziwie 
jego synem? 3\ie mnie on, Tch in  od powić, w inien 
swe życie, chociaż go za syna własnego uważam.

at siedm temu nazad , jak nieznany człowiek, 
pizejeżdzający przez tuteysze miasto, prowadząc 
to dziecię za rękę, zbliżył się do mnie przypad

łem, i prosił mię, abym mu dopomógł w jego osla- 
tm ey potrzebie. Moja żona, mówił, umarła, zosta- 
u ująć mi jedyne to dziecię; smutny stan moich o- 
ko lczności znaglił mię, kray móy na czas niejaki 
po iz icić , a udać się do L foai ngan, gdzie jeden 
móy krewny mieszka, u którego spodziewam *ie
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otrzymać dostateczną kwotę pieniędzy na zała
tw ienie wszystkich mych potrzeb, i do postawie
nia mię w  możności uczciwego nadał utrzymania. 
Nie mam zaczćm daley ciągnąć mą drogę do tego 
miasta, czy nie znalazłbym w nim tyle litościj a- 
byś mi pożyczył trzysta taelów? Oddam ci je nay- 
w ierniey za moim powrótem, a za rękoymię moje
go słowa,zostawiam ci w  zakład to,co mi naydroż- 
szem jest w świecie, to jest: mojego jedynego syna. 
W olałbym  niebyć w JJoai ngan, niż nie powró
cić po te ukochane dziecię.

To zaułanie mocno mię tknęło, wyliczyłem 
mu więc żądaną summę. Przy odjezdzie zalewał 
się łzami, okazując, iż rozdział z synem, tak bole
snym był dla niego. Lecz to mnie bardzo dziwiło, 
że dziecię zdało się nie czuć nad tern oddaleniem: 
jakoż nie widząc wracającego się tego człowieka, 
wpadłem na podeyrzenie, które się ziściło. W o
łam do siebie dziecię, i z różnych pytań, jemu za
dawanych, dowiaduję się, że rodem był z miasta 
V o u  si; ze dnia jednego widząc przechodzącą pro- 
cessyą na u licy , oddalił się od domu; a gdy się 
znaydował w ciżbie ludu, ów człowiek, mniema
ny jego oyciec, uw iódł go na stronę i porw ał z so
bą. Powiedział mi przytem imie swojego oyca i 
matki; a to imie familii jest właśnie twoje. Zro
zumiałem zaraz, że to biedne dziecię wpadło w re- 
ce jakiegoś oszusta: litowałem się nad nićm: lecz 
odkąd umiał pozyskać me serce, zastąpiłem mu 
mieysce oyca, i jak z własnym obchodziłem się sy
nem.

Częstokroć przychodziło mi na myśl,abym od
był umyślną podróż do Vou  « ,d la  powzięcia w ia
domości o jego rodzinie; lecz zawsze jakieś zatru-
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dnienia nieodbite stawały mi ua zawadzie i wraz 
odwlekały uskutecznienie mojego zamiaru, k tó re
go nie zrzekłem się jeszcze atoli.Na szczęście przed 
kilką chwilami mówiłeś mi o twoim synie. Słowa 
wyrzeczone przez ciebie obudziły me myśli. Z dzi
wnego doniesienia,które o nim powziąłem i z tego, 
cóś mi powiedział,nie płonniem się domyślił, ze on 
jest tym postradanym synem. Kazałem przeto 
przyyść tu  temu dziecku, aby się przekonać, czyli 
go poznasz, jeśliś jego oycem.

Na te słowa H ieu l zaczął płakać z radości, a 
jego rozrzewnienie łzy obfite z oczu L iu  wyci
snęło. Osobliwszy znak, rzecze, da go nam lepiey 
poznać: cokolwiek nizey od kolana mieć powinien 
czarną plamkę na prawey nodze, co jest skutkiem 
pewnego życzenia jego matki, kiedy była brze
mienną. H ieu l odsłania natychmiast kolano i uka
zuje pod niem znak wymieniony: L iu  postrzegając 
go, rzuca się na szyję dziecka, uściska go, i zamyka 
w  swoich objęciach. Syrmmóy, wykrzyknął, synu 
móy drogi! cozarozkosz dlaoyca twojego odzyskać 
cię po tak długiey nieobecności! T u  u m ilk ł: bo 
więcey mówić nie zdołał.

Łowić rybę na dnie wody jest rzecz przyiemna: 
lecz skarb utracić,który się w ręku trzymało, i zno
w u go odzyskać,jest rozkosz inna, bez porównania 
od tamtey większa. U błogi dniu uroczystości, 
w  którym się wznawia tak słodka znajomość. Oba 
jeszcze się boją, aby to nie było łudzącem marze
niem snu zwodniczego, że się trzymają we wzajem- 
nem uściśnieniu.

W  tych urocznych chwilach, można sobie'wy
stawić, na jakie uniesienia radości oyciec i syn się 
wylali. Po tysiącznych nayczulszych uściskach,
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L iu  wyrwawszy się z objęcia swojego syna,poszedł 
rzucić się do nóg Tchinowv. jakąż wdzięczność je
stem ci dłużny, rzekł mu, żeś przyjął i wychował 
z taką dobrocią tę drogą cząstkę mnie samego! Bez 
ciebie byliżbyśmy kiedykolwiek zjednoczeni.

Miły móy przyjacielu, odparł Tch in  podno
sząc go z ziemi, twóy czyn szlachetny, któryś wy
konał wracając mi dwieście zgubionych taelów , 
poruszył nieba. Niebo cię W W io d ło  w  me progi, 
gdzie znalazłeś skarb postradany, który po tylole- 
tnich wyszukiwaniach bez skutku za niepowró- 
tny sądziłeś jnoże.Teraz,gdy się dowiaduję,że to ła
dne dziecko jest twoim synem, ża.1 mi mocno, żem 
wiecey jeszcze nie okazywał kn niemu przychyl
ności mojey. Padniy mu do nóg, móy synu, rzekł 
L iu  i podziękuy twojemu wspaniałemu dobro
czyńcy. X I I -  11

Tch in  chciał wzajemnie oddać głębokie ukło
ny, za okazane sobie uszanowanie, lecz L iu  zmie
szany tym zbytkiem jego grzeczności, prędko się 
ku niemu przybliżył i nie dozwolił mu nawet ani 
głowy uchylić. Gdy się te ceremonie skończyły, u- 
siedli znowu do stołu, a z rozkazu T ch ina , H ien i 
zajął mieysce przy boku L iu  swojego oyca.

N atenczas Tchin  głos zabierając, móy bracie, 
rzekł do L iu , (bo tern imieniem będę cię odtąd na
zywał) mam dwónastołetnią córkę; móy zamiar 
jest oddać ją twojemu synowi w małżeństwo i zje
dnoczyć nas przez ten  związek ściśleyszemi 
wy. To życzenie z laką wymówił otwartością, iż 
L iu  za rzecz nieprzyzwoitą uznał wymawiać się 
od tego szczęścia, jakby mu zwykła grzeczność u- 
czynió kazała. Przfyiął więc te odezwę uprzeymie, 
i naychetniey na nią się zgodził.
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Gdy już była spóźniona doba nocy, powstali od 
stołu i udali się na spoczynek. JFlieul poszedł do sy
pialni gościnney,przeznaczoney dla jego oyca. Ka
żdy łatwo zgadnie, jaka była treść ich rozmowy; 
tysiąc przyjemnych, słodkich, czułych rzeczy, po
w iedzieli sobie nawzajem i całą noc praw ie bez
sennie spędzili.

"W dixiu następnym L iu  chciał pożegnać swo
jego gospodarza, lecz się nie mógł oprzeć jego nale
ganiu, aby jeszcze pozostał. T ch in  rozkazał drugą 
sporządzić ucztę, w  którey nic nie oszczędzano, a- 
by godnie uczęstować przyszłego teścia swojey 
córki i nowego zięcia, a przez to pocieszyć się nie
co z ich odjazdu: liczne spełniono kielichy,a radość 
nayczystsza, panująca na wszystkich czołach,duszą 
była biesiady.

Przy koiicu uczty Tchin  dobywa paczek ze 
dwódziestą tcielami i spoglądając ha L iu , móy lu 
by zięć, rzecze, przez ciąg bawienia u mnie cier
piał może cokolwiek pomimo mey woli i wiedzy. 
Niech więc ten dar mały służy mu za znak mego ku 
wiemu przywiązania,nim tego oczewistszych niedo. 
zna dowodów': zresztą żadne odmówienie mievsca

'  C *»

tu  m ie ć  nie może.
Jako? odpowie/izn,wówczas kiedy mię zaszczy

casz tak chlubnem dla mojego domu połączeniem 
się, kiedy ja winienem, stosownie do zwyczaju 
nieść ci godowe dary za mojego syna, od których 
ta tylko uwalnia mię okoliczność, ze jestem w po
dróży; w ówczas, mówię, ty mię osypujesz twoje- 
mi datkami; to nadto: nie mogę ich przyiąć, za
wstydzasz mię; nie,nie zezw alam na ich przyjęcie.

Ale pozwól! Tchin  przeryw a, któżby myślał 
taką fraszkę ofiarować tobie? Dla mojego zięcia,
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nie zaś dla teścia mojey córki żądam uczynić ten 
dar mały. Jednem  słowem, dłuższy opór, wezmę 
za znak n iew ątp liw y , iż ci się niepodoba to spo
w inow acenie.

L iu  w idział się w  konieczności uledz nalega
niom T ch in a , a znaydując, ze wszelka w ym ów ka 
byłaby darem ną, przyjął z pokorą dary. Skinął 
na syna, ten  pow stał od stołu i złozył bold ńay- 
głębszego dla T china  uszanowania. Za to, com ci 
dał teraz, T c h in  rzecze, uściskając go czule, nie 
w artom  żadney podzięki. B i  eu l poszedł po
tem  wgłąb innych kom nat domu, aby oświadczyć 
swą wdzięczność swey teści. Cały dzień spłynął 
na biesiadzie i zabaw ach; a gdy noc czarne rozcią
gnęła zasłony, wów czas dopiero poszli w  snu łonie 
dzienną wesołość utopić.

L iu  znalazłszy się w  swojey komnacie, pogrą
żył się cały w dumaniacli nad tem  zdarzeniem , tak  
dziw ną snującym się nicią. W yznać należy, mó
w ił sam do siebie, iż oddając dwieście znalezio
nych ta ć lów , czyn m iły n iebu dopełniłem , ponie
waż za niego tak  w ielka spotkała mię nagroda. 
Cóż zrów na szczęściu mojemu w tey chw ili i’ znay- 
duję syna mojego i św ietny zw iązek połączą dóm 
móy z rodziną szlachetnego T c h in a ■ To szczęście 
jest nad wszelkie szczęście: złote kw iaty  na pięk
ną  m ateryą jedw abiu sypane, mniey mają blasku, 
jak ta roskosz, k tó rą  teraz przepełniona ma dusza. 
Jakież dzięki,co za wdzięczność za tyle w zględów , 
za ty le dobrocilOto dwadzieścia taelów  świeżo mi 
danych przez T c h in a , k tó ry  w krótce pow inow a
tym  mym będzie. Mógłżebym lepiey ich uzyć, jak 
poświęcając na wsparcie k ilku  cnotliw ych bon
zów? .Byłoby to rzucić je na błogosławioną ziemię.



Nazajutrz po dobrem śniadaniu, czynią przy- 
bory do drogi i rozstają się ze swym uprzeymynt 
gospodarzeni. Potem dążą do portu, gdzie sobie 
statek naymują. Po półgodzinney żegludze, gdy 
płynąc brzegiem zbliżali się do uyścia jedney rze
ki, nagle huk pomieszany słyszeć im się daje* 
Silniey więc wiosłami robić poczęto,pracują prze
ciw pędowi wody, którey rozkołysana powierz
chnia pienistą okryła się falą— płyną—lecz co za 
widok uderza ich oczy. Ogromne czółno, przeła
dowane przeprawującemi się przez rzekę, już to
nąć zaczyna. Głosy nieszczęśliwych, „ratuycie 
nas! ratuycie!”  rozlegały się smutnie dokoła. Mie
szkańcy sąsiedni brzegom, przerażeni tą opłakaną 
przygodą, krzyczeli, aby jak nayrychley z przeci- 
wney strony podawano małe łodzie, i aby śpieszo
no z ocaleniem ofiar niechybney zguby, walczą
cych uporczywie, lecz napróżno, z prądem wody. 
Ale cóż: lodziarze, ludzie nieużyci i goniący tyl
ko za zyskiem, domagali się o nagrodę, bez którey 
ani wiosłem poruszyć nie chcieli.

Podczas tego sporu nadpływa statek Liu. Sko
ro się tylko dowiedział o wszystkiem, rzekł sam 
do siebie: ocalić życie człowiekowi, jest dziełem 
świętszem i większey zasługi, niż zdobić świąty
nie i wspierać bonzów. Przeznaczmy te dwa
dzieścia taelów na ten czyn chwalebny: dopomóż
my biednym tonącym ludziom. I natychmiast wy
krzyknął: dwadzieścia taelów z rąk moich będą 
nagrodą tym, którzy pośpieszą z łodzią na ratunek 
ginącym.

Na tę odezwę cała prawie rzeka pokryła się 
łodziami. Niektórzy nawet z widzów na brzegu, 
umiejący pływać, rzucają się do wody, i w jedney
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chwili wszyscy uratowanymi zostają od zatonie- 
nia. L iu  ruayczystszą poił się radością z dobrego 
uczynku,i oddał niezwłócznie obiecane pieniądze.

Ci nieszczęśliwi wydźwignieni z toni, wydar
ci z bram śmierci, przychodzą oświadczyć swą 
wdzięczność wybawcy wspaniałomyślnemu. Je
den z ich gromady,spoglądając na L iu  przez chwi
le, nagle zawołał: Co widzę? o Boże! to móy b rat 
starszy; jakiż traf szczęśliwy daje mi cię znaleźć 
tutay? L iu y u  obróciwszy się w  tę stronę, skąd 
krzyk usłyszał, patrząc ledwo oczom sw’oim wie
rzy; poznał bowiem swego naymłodszego brata 
L iu  tchin. Naówczas w  uniesieniu radości, i od
chodząc prawie od zmysłów , klaśnie w  dło
nie; o cuda! w ykrzyknął, niebo mię tu  wiodło po 
to jedynie, abym ocalił dni mojemu bratu. Na
tychmiast wyciąga ku niemu ręce, usciska, wiedzie 
do swojey łodzi , pomaga mu zwlekać odzienie 
przemokłe zupełnie i na mieyscu ich inne mu daje.

L iu  tch in , odetchnąwszy nieco, nie zaniedbał 
dopełnić obowiązków, grzecznością przepisanych 
ku starszemu bratu: ów zaś odpowiedziawszy mu, 
jak należało, woła H i eula , znaydującego się W 
izbie statku , ażeby pozdrowił swojego stryja: po
tem opowiedział mu wszystkie swoje przypadki, 
k tóre zdziwiły L iu  tchina  do naywyższego stop
nia. Lecz naucz mię nakonicc, rzekł mu L iu y u ,  
co cię zaprowadziło do tego kraju?

Rzecz niepodobna,odpowie IA u  tch in ,zamknąć 
w e dwóch słowach przyczynę mojey podróży. Od 
trzech la t nieobecności twey w domu, przyniesio
no nam smutną wiadomość,żeś um arł z choroby w  
prowincyi Chan si. Nasz brat średni, jako głowa 
familii w twojey niebytności, czynił zabiegi dla
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powzięcia pewnieyszych wieści, i nareszcie ogło-* 
sił, iż rzecz ta nie podpadała wątpliwości. To by
ło pociskiem piorunu dla mojey bratowey; nieutu
lona w żalu, wzięła natychmiast na się grubą żało
bę. Co do mnie, zawsze jey powiadałem, że te po
głoski mogą być płonne, i że wcale im nie wierzę.

W  kilka dni potem , brat średni nalegał na 
moję bratowę, aby myślała o powtórnem małżeń
stwie: lecz ona zawsze stale odrzucała podobną 
radę. Naostatek zobowiązała mię, żem puścił się 
w podróż do Chan si, abym się przeświadczył o 
rzeczywistości doniesienia na Sttmemże mieyscu: 
i kiedy naymniey się spodziewam, już już ginący 
w głębiach wody, spotykam mojego drogiego bra
ta: ty mi ocalasz życie: opiekuńcze nieba! jakże 
dziwne jest wasze zrządzenie! Lecz wierzay mi, 
bracie móy luby, nie mamy chwili do stracenia; 
śpiesz się, śpiesz do domu,ukoić żony twojey stra
pienia. Ofiara prześladowań , ulegnie może pod 
ciężarem smutku i przemocy, naymnieysza zwło
ka niewynagrodzoną przyniesie ci stratę.

L iu y u  zadrżał na te słowa : przyzywa do sie
bie pana statku , i chociaż bardzo już było poźno, 
kazał mu rozwinąć żagle i płynąć przez noc całą.

Stęsknione serce dążyło do celu jak strzała: łodź 
się toczy po wód płaszczyźnie w rączszym jeszcze 
pośpiechu, niż czółenek na warstacie tkacza, koń
czącego swą robotę.

Gdy się to dzieje, tymczasem Ouang, L iu y u  
żona, nayczarnieyszym karmiła się smutkiem. Ty
siąc powodów miała nie wierzyć wieściom o śmier
ci swojego męża; lecz L iu  pao, który przez tę 
śmierć mniemaną stawał się naczelnikiem igłową
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familii, uręczał ją nayrzetelniey, iż nakoniec 3k- 
ła  sobie to wmówić, i wzięła żałobne szaty.

L iu  pa  o miał złe serce i zdolnym był nayni- 
kczemnieyszego dopuścić się czynu. Ja nie w ąt
pię, mawiał, że móy brat starszy nie żyje; a więc 
jestem panem. Moja bratowa jest młoda i ładna; 
jey krew ni daleko, i ona nie może wzywać ich po
mocy: có£ mi przeszkadza znaglić ją do weyścia w  
pow tórne związki? tak być musi koniecznie, i to 
jak nayrychley: ztąd pieniądze będę miał w zysku.

Natychmiast się zwierza ze swemi zamiarami 
swojey żonie Yang, i zaleca jey użyć biegłey po
średniczki, któraby skłoniła Ouang do nowego 
zamążpóyścia: lecz ta,rzadkich cnót kobieta,będąc 
daleką od podobnego postanowienia, odrzuciła ra
dy ze wzgardą: przysięgła naw et, iz chce pozostać 
wdową, aby tym stanem uczcić pamięć ukochane
go męża. Jey szwagier, L iu  tchin , utw ierdzał ją w  
tem przedsięwzięciu;a tak wszystkie użyte podstę
py nie powzięły żadnego skutku. Ze zas jey czę
stokroć ta myśl przychodziła, iż może mąż znay- 
duje się jeszcze w życiu. Potrzeba się przeświad
czyć, nieraz powtarzała: wiadomości dochodzące 
zdaleka nayczęściey płonne bywają. Na samem 
tylko mieyscu można zbadać nam w ątpliw ą pra
wdę. Cóż czynić: sta mil przestrzeni nie małych 
wymaga trudów  od podróżującego: wprawdzie to 
rzecz jest przyciężka; lecz to nic nie znaczy: znam 
dobrze serce L iu  tch in a ,on się poświęci dla mnie, 
pojedzie do prowincyi Chan si i dowie się naype- 
wniey: jestemli w istocie wdową , a gdy to nie
szczęście nieodzowne przeznaczyły dla mnie wy
roki , przyniesie mi przynaymniey drogie popioły 
ukochanego męża. _________

jjt. WH• LitTNad. T  lT l~i8a6 r. marzec. 7
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L iu -łc h in b y i proszony o odbycie tey drogi, i 
wyjechał. Jego oddalenie się zuchwalszym jeszcze 
bardziey L iu  pao  uczyniło. Nalegania jego były 
coraz natarczywsze. Wreszcie przez kilka dni w 
grze zapędzony, i zawsze nieszczęśliwie w niey 
wychodząc, nie widział zniskąd sposobu dostania 
pieniędzy, dla niesienia swoim przeciwnikom od
wetu. Gdy tak był skłopotany, napotkał jakiegoś 
kupca z K iang-si, który świeżo utracił swą żo
nę, i szukał inney dla siebie. L iu -p a o  pochwy
cił podatną złośliwym swoim zamiarom zręez- 
uość,, i nastręczył mu swoję bratową. Kupiec 
chętnie przyjął oświadczenie: czynił z tern wszy- 
stkiem wybadywania potajemne: czy ta, którą 
mu zalecano, była młodą i ładną; a skoro tylko
0 tern się zapewnił, nie tracąc na próżno cza
su , wyliczył trzydzieści taelów  na ukończenie 
sprawy.

L iu  p a o , otrzymawszy tę summę, winienem 
cię ostrzedz , rzekł do kupca , że moja bratowa 
jest dumna, wyniosła, i nieźmierna szkrupulat- 
ka; będzie wiele czyniła trudności , mając dóm 
porzucać, i nie łatwo ją do tego nakłonić zdołasz. 
Otoż więcsłuchay, co masz czynić. Tego wieczo
ra na wstępie nocy, miey w pogotowiu lektykę, 
ozdobioną podług zwyczaju, i silnych dzwiga- 
czów: za danym lekkim hasłem staw się przed 
naszą bramą. Dziewica z żałobnym welumem je
śli ci się ukaże, to moja bratowa, nie mów jey, ani 
pół wyrazu, i nie słuchay nic, co ci będzie pra
wiła: lecz porwiy ją w pół ciała, wsadź do lek
tyki, prowadź jak nayrychley do swojego statku,
1 odpły way od brzegu z rozwinięterni wszystkie- 
mi żaglami. Tensposob wielce się podobał kup-
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cowi i wykonanie jego bardzo łatw em  jemu się 
być zdało.

Zawarłszy tę umowę L iu p a o  powraca do 
domu i aby bratowa nie dociekła uknutego za
miaru, umiał się przednią ułożyć w postać skro
mną; lecz skoro ona odeszła, odkrył rzecz całą 
swey żonie , i okryślając Ouang pogardliwym 
gesiem, potrzeba, rzecze, aby ten tow ar o dwóch 
nogach wyszedł z naszego domu, lecz jakby tego 
dokazać, to mię trochę czyni niespokoynym. Nie 
chciałbym atoli być obecnym tey scenie; tak  
więc wychodzę na chwil kilka, ty zaś pamiętay, 
iż o zmroku liczni ludzie przyydą do naszey bra
my, porwą ją do lektyki ustrojoney ozdobnie, i 
uniosą na . . . .

Chciał daley mówić , gdy nagle posłyszany 
szelest nakazał mu milczenie. Była to bratow a 
właśnie natenczas przechodząca mimo okien ko
mnaty. Liu-pao  skwapliw ie wyszedł poboczne- 
mi drzwiami, a pośpiech, z jakim się oddalał, nie 
dał mu dokończyć opowiadania, i okoliczność o 
żałobnym welumie opuszczoną została. Bez w ąt
pienia czuyna opatrzność nieba to spraw iła, iż o 
niey nic nie narnienił.

Ouang łatw o postrzegła, że uczyniony przez 
nię szelest za oknem zmusił do nagłego przerw a
nia rozmowy Liu-pao. Ton zaś jego głosu dow o- 
dził, iż miał jeszcze cóś do mówienia: lecz ona 
dosyć usłyszała ; bo poznawszy z jego postawy, 
gdy wszedł do domu, że miał jakąś tajemnicę po
wierzyć swey żonie , zmyślając obojętność wy
szła, i skrycie nachyliwszy ucho do okna, w yra
źnie usłyszała te słowa: P orw ą  j ą  i w lek tyce  
uniosą.

7 *



Te wyrazv wzmocniły straszliwie jey podey- 
rzenie. W eszła do komnaty; i zbliżając się do 
Yang  wyjawiła jey naprzód swoję niespokoyność. 
Bratowo, rzekła do niey potem , widzisz przed 
sobą nieszczęśliwą wdowę, połączonąz tobą nay- 
świętszem ogniwem przyjaźni, strzeżoney dotąd 
niezachwianą wiernością. Na tę więc zażyłą 
przyjaźń zaklinam ciebie , abyś  ̂mi otwarcie i 
szczerze wyznała: czy móy szwagier trw a jeszcze 
uporczywie w swoim zamiarze, znaglema mię do 
weyścia w  nowe związki, któreby tylko hańbą
mie okryły.

‘Na tę mowę Yang zdała się być nieco pomie
szaną: żywy rumieniec zjawiouy na twarzy po
świadczał źle tajoną skrytość: lecz po chwili o- 
cliłonąwszy trochę i przybierając poważną po
stawę: O czćmże to myślisz ma siostro, rzekła do 
niey, i co za domysły tworzysz w twey głowie? 
Jeśli się troszczysz o to, aby cię nie wydano za 
maż, płonna tw a trwoga, m niem aszli, iż kogo 
stan twóy obchodzi? Ha! i pocóż się sarney rzu
cać w wodę, pierwiey nim skutek wpadnie w nie
bezpieczeństwo zatonienia ?

Skoro Ouang usłyszała przysłowie o statku, 
jeszcze lepiey pojęła tajemnicę swojego szwagra. 
Natychmiast puściła wolny tok łzom swoim , i 
aby swobodniey się wylać na udręczające cier
pienie, zaniknęła się w swojey komnacie; tam ję
kiem i westchnieniami przerywanym głosem, tak 
rozwodziła swe skargi. Nieszczęśliwa! me wiem
0 losie mojego męża. Liu-tch in , móy szwagier, 
nióy jedyny przyjaciel . na którym polegać mo
głam, jest w drodze. Móy oyciec, moja matka,
1 cała ma rodzina w odległym zostaje kraju. Je-



śli zeclica nade mną użyć gw ałtu, jakże ich u- 
wiadomię o mojey niedoli? Od sąsiadów nie 
śmiem wygladać żadney pomocy. L iu -p a o  stal 
sie strasznym w całym tym  kw artale, i ni omu 
nie tayno, 'że jest gotów nayniegodn.eyszey doko
nać zbrodni. Biada mi nieszczęsliwey. me zdo
łam uniknąć nastawionych na mnie sideł: a ,eśli 
nie wp: dnę dzisiay , ta koley spotka mię pitro, 
a gdy i jutro się przewlecze, udział móy smutny 
w krótkim  czasie nie może mię minąć. Zwa
żywszy wszystko należycie, pozostaje nu y o 
samey przeciąć pasmem cierpień osnute życie: 
tak,um rzyym y raz lepiey, niżli tysiącem onac 
śmierci, nie znaydując nigdy końca katuszy.. 
czemże innem jest me życic, lesli nie przew 
kłym, udręczającym zgonem?

Tak wiec skłoniła się do okropnego zamysłu, 
którego wykonanie do wieczora odwlekła. Mic
ro tylko blask dzienny usunął się z poziomu, a 
czarna nocy pomroka osiadła górne nieba s 
pienie, Ouang oddala się do swojey komnaty, i 
w  niey się zamyka: potem, wziąwszy sznurek, 
przywiązuje go jednym końcem do tkwiącego w  
suficie kruka, a z drugiey robi pomykającą s ę  
petle: zbliża zedel, wstępuje nan, układa sk o 
mnie u dołu około nóg swą suknię: potem w>- 
krzyka: „NaywyŻszaistności T iem e, poimciy się 
za mnie!” Po tych słowach głęboko kilkakrotni 
westchnęła; zdeymuje i odrzuca swoy we um 
Stronę. Nakoniec podnosi głowę, nakłada pe |  
na szyję, nogą potrącony zedel upada . . .  i )u
zawisła w powietrzu.

Stało się, nieszczęśliwa legła ofiarą^ rozpaczj. 
Lecz cóż się to dzieje? sznurek, chociaż dosc gru-
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by, pęka, i Ouang upada na ziemię w pół umarła. 
T en upadek i konwulsyvne miotania się walczą- 
cey ze śmiercią, wielki łoskot sprawiły. Gdy to 
Yang  posłyszała, przybiega do komnaty brato- 
w ey, lecz znalazłszy drzw i zamknięte, mniema
ła, że w  tem jakiś podstęp się kryje. PoryWa 
śpiesznie zaporę, odsuwa ją, i drzw i naścieżay 
roztw iera. Za wniyściem do komnaty eiemney 
dokoła uw ikłała swe nogi w  odzieniu Ouang, 
chce stąpić daley, lecz się chwieje i na nie upa
da; tym wywrotem  zerwany z jey głowy welum  
ulata daleko. Przerażona trw ogą na kilka chwil 
omdlewa. Lecz wkrótce zmysły odzyskuje, po
wstaje i śpiesznie wybiega po lampę. Za przy
niesieniem światła, znayduje Ouang rozciąguio- 
ną na ziemi bez czucia i oddechu p ra w ie : usta 
pełne piany, a szyja nadzwyczajnie ściśnięta sznu
rem. Rozwalnia więc natychmiast pomykającą 
się pętlę.

W  chwili, gdy chce inną dla niey przynieść 
pomoc, i usługę, słyszy lekkie do bramy domu 
kołatanie. Nie w ątpi już wcale, że to był kupiec 
z Kiarig-si , przychodzący po kupioną żonę. 
Skwapliwie ma wybiedz, aby go p r z y j ą ć  i w pro
wadzić do komnaty, w  którey tak straszny stał 
się wypadek. Pośpiech i należyta grzeczność 
wzbraniają jey ukazać się obcemu bez welumu: 
że zaś swojego naprędce znaleźć nie mogła, chwy
ta żałobny swojey bratowey Ouang , i nim się 
osłoniwszy wychodzi.

W  samey rzeczy był to kupiec z K iang-si, 
k tóry się skradał porwać obiecaną sobie panią. 
Za nim stała lektyka godowa, ozdobiona fręźla- 
mi jedwabnemi, kutasami ze złota, girlandami i
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bukietami kwiatów , pięknemi latarniami. Ota
czali ją służący z gorejącenii pochodniami, z ku
pą muzyków na flecie i obojach. Cały ten orszak 
był uszykowany na ulicy i w naygłębszem zosta
wał milczeniu. Kupiec się od niego odłączył, i 
zapukał powoli do bramy: lecz znalazłszy ją tyl
ko przymkniętą, wszedł do domu z kilką niosą
cymi pochodnie.

Skoro Tang się ukazała, kupiec, postrzegłszy
un iey  welum żałobny, umówione godło, i znay- 
dując ją przytem piękną, ujęty powabami ryso w 
jey twarzy i całey kibici, rzuca się na nie , jak 
zgłodniały jastrząb na małą ptaszynę. Zadanym 
hasłem ludzie z jego świty przyskakują, porywa
ją danie, i zamykają w lektyce, gotowey tuz na 
jey przyjęcie. Napróżno wołała: „Wyście się po
m y lili/ nie mnie to szukano” huk kotłów i mu
zyki dał się słyszeć natychmiast, i głos niebogi 
zagłuszył. Tymczasem silni dźwigacze lektyki 
nie szli, lecz lecieli, unosząc zdobycz na statek.

Gwarliwa tłuszcza zbliża się do statku obce
go człowieka. Pomyłka zrządzona żałobnym we- 
lumem sprawia niespodzianie małżeńskie gody. 
A gdy żona w obecności nowego męża głos swoy 
podnosi, zapewno nie na niebo się żali: własne
go tylko obwinia męża, jemu złorzeczy, na mego
sie gniewa. .

° Tymczasem Ouang, staraniami swoiey brato- 
wey przywołana do życia, zaczęła się opamięty 
wać i powoli odzyskała zmysły. Głuszący wizas , 
co sie rozlegał u bramy domu, ponawia jey o a 
we, i do naywiększey niespokoyności przywodzi. 
Lecz skoro postrzegła, że liuk kotłów, pomiesza
ny z radośnemi okrzykami i trąb odgłosem, na-
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gle wszczęty, co chwila słabiał, ustawał, i niknął, 
ośmieliła się po pewnym czasu przeciągu wyyść 
z komnaty i obaczyć, co się tez w  domu działo.

Gdy zawołała dwa lub trzykroć na bratową 
i zawsze na próżno ; odgadła całą tajemnicę, ze 
kupiec się pomylił i uprowadził nie tę, po którą 
przyszedł: nie mniey atoli się lękała smutnego 
następstwa, skoro Liu-pcio zostanie o tym wy
padku uwiadomionym. Zamknęła się przeto w  
w  swojey komnacie, gdzie zbierała po ziemi po
rozrzucane swe spinki od w łosów , zauszniczki, 
klamerki, i czarny welum, lezący przy ścianie. 
Potem chciała we śnie utulić swe troski i niepo
koje ; lecz ani na jednę chwilę przez noc całą 
zmrużyć ociężałych powiek nie była w stanie.

J N a  brzask poranku zrywa się z łoża bezsen
nością blada, umywa oblicze, i gdy je chce żało
bnym welumem osłonić, którego daremno szuka, 
w  tem słyszy zdumiona jakiś szelest u bramy: 
mocno w nię kołatano, donośny krzyk się rozle
gał. Nuze I otwórzcie ! Był to Liu-pao, którego 
głos poznała. Jey postanowieniem było, zostawić 
go za bramą i ani się odzywać nawet. Przekli
nał, wołał, wrzeszczał, aż nareszcie zachrzypł ze 
złości i krzyku. Natenczas Ouang zbliżyła się 

i do furtki, za którą stojąc , kto to stuka, rzekła 
zcicha, i kto tyle tu hałasu czynić się odważa? 
Liu-pao , poznając dokładnie głos Ouang , sta
nął osłupiały, a zwłaszcza, ze ona mu nawet nie 
chciała otworzyć. Użył więc podstępu, który się 
jemu wybornie udał: Bratowo, rzecze, niosę ci 
dobrą i szczęśliwą wiadomość! Liu-tchin móy 
brat młodszy powrócił, a twóy mąż jest zdrów 
zupełnie. Otwórzno prędko.

\



Na te słowa powrotu L iu-tch ina , Ouang bie
ży pochwycie czarny welum, zostawiony przez 
Yang ; wraca z szybkim pośpiechem, i otwiera 
z niecierpliwością : lecz Aapróżno jey oczy szu
kają lubego Liu-tchina. Jeden tylko Liu-pao  
stał przed nią. Ten wszedł naprzód do swojey 
komnaty; ale nie znaydując tam swey żony i gdy 
postrzegł przytem czarny welum na głowie bra- 
towey,utw ierdził się wr swoich domysłach. Nako- 
niec zapieniony od gniewu wykrzyknął: No! gdzież 
jest twa siostra? Tylepiey ode mnie powinie
neś to wiedzieć, odpowiedziała Ouang, ponieważ 
sam byłeś sprężyną tey śliczney intrygi. Ależ mi 
powiedz, przerwał Liu-pao , dla czego nie nosisz 
białego^ welumu? albożeś już zrzuciła żałobę? 
Ouang miała upodobanie opowiedzieć mu cały 
ciąg wydarzeń, podczas jego niebytności doko
nany.

Zaledwm skończyła opowiadanie, gdy Liu-pao  
ciężko uderza się w piersi i na wszystkie strony 
miota się w rozpaczy : lecz powoli odzyskując 
przytomność; mam jeszcze środek wybrnienia z 
toni grożących mi nieszczęść i hańby, rzekł sam 
do siebie. Sprzedaymy tę bratową: za wzięte z te
go targu pieniądze , kupię sobie inną żonę, i nikt 
nie będzie wiedział, że byłem tyle nieszczęśliw y, 
iż własną zaprzedałem żonę. Całą noc poprze
dzającą grając z rozpustnemi kolegami stracił te 
trzydzieści t a e l ó w ,  wziętych od kupca z Kiang-si} 
który już był daleko ze swoją nową żoną.

Gotował się już wyyść z domu dla dokona
nia ułożoney sprawy, gdy nagle postrzega przed 
bramą pięciu ludzi, dążących do niey skwapli
wie. Był to brat jego naystarszy L iu-yu} brat



nayniłodszy L iu -tch in , synowiec U ieu l i dway 
służący, którzy nieśli podróżne paki. L iu-pao , 
zmieszany tym widokiem , i nie śmiejąc stanąć 
przed ieli obecnością,wymyka się tylnem i drzw ia
mi, i niknie, jak błyskawica.

Ouang w uniesieniu radości wybiega na spot
kanie męża. Lecz jakiż zbytek rozkoszy prze
pełn ił jey serce, gdy uyrzała swojego syna, któ
rego zalcdwo poznała, tak się odmienił, tak u- 
rosł, tak wyładniał! Boże! przez jakąż to błogą 
koley, rzekła, przywiodłeś tu  ukochanego syna? 
syna, którego stratę tylą opłakałam łzami.

L iu -y u  po szczegółach okryślił jey tok swo
ich wydarzeń. Ouang ze swojey strony opowie
działa mu w  całcy rozciągłości wszystkie ponie
sione krzywdy i ostateczną rozpacz, do którey 
podła przemoc L iu -p a o  ją posunęła.

Natenczas L iu -y u  dawszy swey żonie nale
żyte pochwały, na jakie jey wierność zasłużyła: 
w ykrzyknął, jeślibym przez ślepą chciwość bo
gactw, zatrzymał przy sobie znalezione przypad
kiem dwieście taćlów  mógłżebym odzyskać nasze 
lube dziecię, jeśliby skąpstwo nie dozwoliło mi 
poświęcić tych dwudziestu taelów  na ocalenie to
nących, móy brat miły zginąłby na dnie wody, i ja- 
bym go już nigdy nie uyrzał. Jeślibym szczęśliwym 
trafem nie napotkał jego, zdołałżebym odkryć w  
porze zamieszanie i niepokoy panujący w domu? 
Bez tego, droga ma żono, nie bylibyśmy więcey z 
sobą połączeni; nasza rodzina rozpierzchła na ró 
żne strony, w naycięższym pogrążyłaby się smut
ku. To wszystko jest skutkiem szczegółnieyszey 
opatrzności nieba, która kierowała biegiem tylu, 
1 tak rozmaitych wypadków. Co do mego d ru -
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giego brata : ta  w yrodna gałąź naszego szczepu, 
n iecne plem ię cnotliw ego rodu , co przedał mi
m ow olnie sw ą zonę, słusznie ściągnął na siebie 
to nieszczęście, k tó re  go teraz przyw ala . W szech
w ładna istność wynagradza lub  karze ludzi po
dług w ym iaru ich zasług, i n ik t sobie pochle
biać niech się nie waży, iż zdoła uniknąć bacz- 
ney nieba spraw iedliw ości.

Uczmy się z tego, jak korzystną jest rzeczą p e ł
nienie cnoty; ona tylko uśw ietnia domy, i w cią- 
głey la t kolei coraz większego przydaje im  blasku.

W  poźnieyszym czasie J /i- e u l  udał się po 
swoję zonę, córkę T ch inn . Zw iązek m ałżeński 
się zaw arł pod błogą niebios wieszczbą; bo trw a 
łe  szczęście dla obu ustalił. M ieli mnogie potom
stw o, a w sędz iw ey  w ieku  dobie z rozkoszą pia
stow ali na swojem łonie drobne dzieci w nuków , 
z k tó rych  liczni drogą nauk wysokiego nabyli 
oświecenia, i do w ażnych urzędów  powołanymi 
zostali. P rzez takie to cnoty, ta  fam ilia zjedna
ła  sobie ty le znaczenia i sław y.

jP rzek ła d a ł z fra n c u zh ie g o  A. Or.

P  O E  Z Y  A.

K O L U M B .

Jak oni płyną po tym oceanie,
Gdy takie wichry, taka huczy burza;
Baz zda się okręt obłokow dostanie,
To znów w bezdennych przepaściach się nurza.

J  grzmiące niebo stawi się im sprzecznie;
Lecz płyną. Kolumb zachęca żeglarze:
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»P ły ń c ie ,  św ia t  n o w y  z n a y d z iem y  k o n ie c z n ie ,

»Ot tu  n a  zachód  za raz  się poka£e.«

W y !  co w as  za m ia r  n ie  s t r a sz y  o g ro m n y ,
L e c z  s i ł  w am  b ra k n ie ,  w śród  b u r z y  tak  d ług iey , 
Ah! t r w a y c ie  b ra c ia ,  i  m iey c ie  p rz y to m n y  

O b ra z  K o lu m b a  żeglugi.

J a k  on  p rz e c z u c ie m  k ie r u ją c  swe żagle ,
U y r z a ł  n a re s z c ie  k r a y  In d y y s k i  z ło ty ;
T a k  w am  św ia t  n o w y  pokaże  się nagle  

T y lk o  id źc ie  d ro gą  cno ty .

Ah! jak  ta  b u rz a  c ięż k a  do zw alczen ia !
W y s p a  ro z k o s z y  do s ieb ie  was w zyw a;
A le  p rz e b ą d ź c ie  to m o r z e  c ie rp ie n ia ,

Z a  n iem  się n ieb o  u k ry w a .

N ie ch ay  to  zow ie  m a r z e n ie m  zabaw nem ,

M ę d r z e c ,  co w y ższy m  m ie n i  się od lu du ;
A  ch ce ,  b y  zy sk iem  p łaco no  mu jaw n y m  

K a ż d ą  chw ilę  jego t ru d u .

W s z y s tk i c h  p o c zą tk ó w  chcesz  już  dociec  ź rzó d ło ,  
P r o s z k u ,  co ży jesz  sam w n ie d a w n e y  ch w il i .
P ł y ń  — gdy p rzepzu c ie  żeg la rza  n ie  z w io d ło ,

T o  i  c ieb ie  n ie  omyli.
A ntoni G órecki,

Ś m i e j ą  s i ę  z e  m n i e .

Ś m ie ją  się ze m n ie ,  że  b y łe m  w  k o śc ie le ,
Z e m  c ieb ie  w ie lb i ł  n ie ś m ie r te ln y  Boże! 
S tw ó rz c ie  św ia t  jeden ,  jak on s tw o r z y ł  w ie le ,  

T o  ja i ó.a was h o łd  z d z iw ie n ia  z łożę .



L ecz  po cóż szydzić , czem u ja nie szydzę,
D o z i e m s k i c h  b o ik o w  ciśniecie się progu,
Ja k  was tam  zgiętych, jak spodlonych w idzę,
Ja  o nic m em u n ie p rzy k rzę  się Bogu.

W ie m , ie  me szczęście w m ojey w łasney w oli, 
I i  ia d e n  z lu d z i zbaw ić m ię n ie  zdoła;
A gdy w art będę, choć w naylichszey do li,
O n sam m n i e  znaydzie, on sam m nie zaw oła.

L ecz  gdy ro k  każdy św iatleyszym  m ię czyn i, . 
G dy coraz now ym  zadziw iam  się cudem;
N ie mdgę w strzym ać, biegę do św ią tyn i, 
t J a k ie ś  ty  w ielk i Boie!« śpiew am  z ludem .

A ■ G ó r e c k i .

D o l i n a .

Byway m i zdrow a piękna dolino!
G o rzk iem i żegnam cię łzam i.

Nigdy z pam ięci chw ile n ie  zginą,
P rz e b y te  z tw em i drzew am i.

T u  ja k iś  urok, p rze ją ł m i se rce ,
Jakiego dotąd n ie pomnę:

D epcąc kw iec iste  tw oje kob ierce ,
W id z ia łe m  bóstwo przytom ne.

W ie rz ę  ja w praw dzie , bo w ierzyć trzeba  
R oskoszom  w raysk iey  dziedz in ie ;

L ecz  choćby dziś m i o tw arto  n ie^a , 
W o la łb y m  zostać w  dolin ie.

T u  naprzód ziem ia k raśn e  dyw any,
P od stopy w iosny rozśc ie la ;



Tu bysta t-rzeka przez buyne łany, 
B łęk itną  wstęgę rozpięła.

Tu, gdy noc s reb rn e  potrząśnie rosy, 
P ie ją  słowiki miłosne,

W itając kogoś zgodnemi głosy,
Nie wiem, lecz zda się, źe wiosnę.

"W miękkiem objęciu świeżych jedwabi 
S rod  wonnych czerem chy wianków',

Łagodnym szm erem  s t ru m ie ń  tu  w’abi 
P rzy jac ió ł ,  czułych kochanków.

' Czemże mu niebo? k to b y  tym celem
T w e święte p rz e m ie rz y ł  sm u g i? , . .

D w akroć  jem p rze b y ł ,  raz z przyjacielem 
Lecz ah! sam tylko, raz  drugi.

G dy się bez ładu prędki k ro k  błąka 
Skał przebywając ułomki;

Nagle p rzed  oczy wybiegła łąka,
W ieysk iem i posiana domki.

O jak szczęśliwe te niskie s trzechy ,
Jak  często w pośród  nich  gości,

M iła jak słówko tk liwey pociechy, 
Powabna jak łzy  wdzięczności.

T u  zwykła b łądzić  śród te parowy 
P iękna  jak ideał cnoty,

Chcesz o n iey  wiedzieć: zapytay wdowy, 
Zapytay każdey  sieroty.

Lecz pódźmy daley, gdzie d a n i  z ielona,  
T rud  do spoczynku przynęca;
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Święty to pomnik, co tkliwa żona,
Miłości męża poświęca.

U spodu kam ień tw arde granity ,
Na państwo wody rozciąga;

Czołem spłaszczony, dnem w piasek wryty, 
M ruczącym  falom urąga.

Na tym  kam ieniu niegdyś mąż prawy,
Synom cnot wszczepiał nauki.

Na grobie jego rosną dziś  traw y ,
Na traw ie  igrają wnuki.

Tu  zwykle w cieniu gęstey leszczyny,
Gdy słorieć południem strze li ,

Bawią niebieskie nimfy doliny,
Ś ród  sreb rney  tonąc topieli,

I  ty  tu  często E d w ard k u  mały,
Igra jąc w objęciu m atki,

Lubisz podrażniać k rn ą b rn e  k ryszta ły ,  
Miotając l is tk i  lub kwiatk i,

Bądź zdrów  Edw ardku . Ciebie w mym rym ie 
Śm iem  tylko żegnać w tym domu.

Oby mię k iedy  choć twoje im ię,
Baczyło przypomnieć komu.

Bądź zdrów! daleko czekają na mnie , 
Powinność woła mię święta;

Ab! choć ty o tym pomniy przynamnie,
Co o was w iecznie pamięta.

4 .  E. O.
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W i e r s z e  z I m i o n n i k ó w  w y j ę t e .

P isa n y  n ad  m orzem  JBaltyckiem.

Błogo temu! k to  w tw ojey pam ięci u tonie,
J a k  ów k o ra l, lub jako jagoda perłow a,
Co ją  woda B ałtycka w swem przeczystem  łonie 
P o d  lazurow ą gazą na w iek i przechow a.
L ecz ja, jak d robny  kam yk, n i k rasą  korali 
N i w dziękiem  perłow ego dochodzący blasku, 
C hciałbym  choć jedne chw ilkę poigrać w tey  fali, 
N im  w yrzucony legnę w niepam ięci p iasku.

a.
J a k  w ie lo rak ie  św iecą na tem  b łon iu  kw iaty ,
Jedne sztuczne w jaskraw ych dow cipu ozdobach, 
D ru g ie  p rzy jaźń  sadziła, te  w zrastają  z laty,
In n e  żałośnie w iędnąć zdają się na grobach,
"W k tó ry ch  są pochow ane szczęście i nadzieje. 
K ied y  P an i przechodzi ten  ogród pam iątek  
N ad jednym  może w estchn ie , z w ielu  się rozśm ieje , 
U y rzy  i  szczupły dla m nie oddany zakątek;
A choć rów nie z innem i n ie m ożesz go cen ić , 
Chociaż wyda się tylko sam otną drożyną,
K tó ra  długiego słońca i niepogod w iną 
N ie może się zakw iecić , arii zazie len ić ;
W s p o m n i s z  jednak o dróżce choć z tego powodu,
Źe p rzedzie la  kw atery  pięknego ogrodu-

A. M.


